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W er glaubt, lernt leben. B riefe an junge Eltern, dzieło zbiorowe, Zürich- 
-E insiedeln-K öln 1979, Benziger V erlag — Verlag E rnst K aufm ann, s. 192.

Tem atem  książki są zagadnienia zw iązane z chrześcijańskim  w ychow a
niem . Chodzi tu  o priorytetow e zadania, dotąd albo nie b rane pod uwagę 
w  pracy kościelnej, albo uwzględnione w  sposób niew ystarczający, albo uw a
żane za ryzykow ne, chociaż zdaniem  psychologów i pedagogów decydujące 
o tym , co z naszych dzieci wyrośnie. W śród tych zagadnień wym ieniono: 
lęk, kara , kłam stw o, śmierć, czas wolny, telew izja, szkoła, m odlitw a i Boże 
N arodzenie. W edług opinii prof. T h i e 1 i с к  e: „W szystkie te  zagadnienia 
są pow iązane z Ew angelią, k tó ra  szczególnie bliska jest dzieciom. Mówi ona 
bow iem  o w inie i lęku, o miłości i nadziei. K to sięgnie do niej po odpowiedź, 
nie będzie osam otniony. Można to także inaczej w yrazić: kto zastanaw ia się 
n ad  zagadnieniam i w ychow ania, może przez nie znaleźć dostęp do życiodaj
nych skarbów  E w angelii” (s. 3).

W łaśnie przed 10-ciu la ty  prof. H elm ut T h i e l i c k e  założył ta k  zwane: 
„grupy inform acji w iary”. T rafili do n ich  mężczyźni i kobiety różnych za
wodów, a przede w szystkim  młode m ałżeństw a. G rupy te prow adziły dzia
łalność zw iązaną z podstaw owym i zagadnieniam i w iary  chrześcijańskiej 
w śród młodzieży, więźniów, studentów  i młodych rodziców. Szczególnie tym  
osta tn im  tłum aczono, że rodzicielstwo, miłość, kon tak ty  m atczyne i ojcowskie, 
są  w ielkim  błogosław ieństw em  dla ich dzieci, gdy im  tow arzyszą przez 
dłuższy czas. K iedy zaś w rodzinie zabraknie miłości, k iedy dzieci otacza 
chłodna atm osfera, kiedy pozostają bez osobowej więzi z m atką, z ojcem, 
w tedy tw orzy się sy tuacja, będąca u ich dzieci podstaw ą późniejszego s tra 
chu, ag resji i reak cji aspołecznych. P rzykładem  mogą być te rroryści. Toteż 
stosunek zwłaszcza rodziców do m ałych i dorasta jących  dzieci nie może 
ograniczyć się do tro sk i o pożywienie, ubranie, m ieszkanie itd.

M ateriały  duszpasterskie tw orzone przez owe grupy  m ają  ch a rak te r li
stów  skierow anych głównie do m łodych rodziców. Doczekały się w krótce 
dwóch w ydań w  form ie książki. N ajpierw  nakładem  500.000 egzem plarzy 
w  pięciu językach. Potem  popraw ione i uzupełnione nak ładem  ponad 250.000 
egzem plarzy. Ci w łaśnie zrzeszeni, młodzi rodzice, nie piszą zza „zielonego 
s to lika”, lecz z w łasnych doświadczeń. L isty  te  są k rótk ie . Nie dopuszczono 
w nich do zbędnego balastu  refleksji teologicznej i m etodycznej.

Sądzę, że listy  te, dla w szystkich a przede w szystkim  dla m łodych ro 
dziców, którzy  chcą w sposób czujny i odpowiedzialny tow arzyszyć swym 
dzieciom na ich drodze życia, mogą okazać się pomocne.

ks. Tadeusz W ołoszyn SJ, W arszawa

Tadeusz M. JAROSZEW SKI, T rakta t o naturze ludzk ie j, W arszawa 1980, 
K siążka i W iedza, s. 198.

P rzejrzenie, choćby pobieżnie, p rac prof. T. M. J a r o s z e w s k i e g o  
(por. Osobowość i własność, W arszawa 1964; Alienacja, W arszawa 1965 Oso
bowość i wspólnota, W arszaw a 1970) w skazuje, że au to r sw oje filozoficzne 
zainteresow ania ogniskuje wokół problem u, jak im  jest człowiek. W yraźnym  
tego dowodem jest T rakta t o naturze ludzkie j. P raca  ta  zda się być konse
kw encją poprzednich i chce opisać to, co stanow i o istocie człowieka, to, co 
może podlegać alienacji.

Mówiąc o na tu rze  ludzkiej, au to r p ragnie dotrzeć do czystej m yśli K. 
M a r k s a ,  by ukazać to, co stanow i o istocie człowieka w twórczości tego 
filozofa. Człowiek dla Ma г к  s a jest częścią przyrody, „jednostką n a tu ra l
n ą ”, jak  każdy inny egzem plarz św iata  zwierzęcego (s. 22).

Jest częścią przyrody, ale nie da się całkowicie do niej sprowadzić. Tym,
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co nie pozwala na utożsam ienie, jest w łaśnie jego n a tu ra . N ajp ierw  ta  bio
logiczna, k tó rą  o trzym ał człowiek w  przysłow iow ym  „skoku” ze stad ła zw ie
rzęcego do „stanu człow ieka”, w  skoku, w  którym  pojaw iło się coś nowego 
(s. 27—28). P ow stała bowiem now a organizacja cielesna, do isto ty  k tó rej 
należą ręce zdolne do pracy i mózg, jako środek celowego działania (s. 32—33). 
Jest to  wyposażenie, k tóre otrzym uje człowiek jako n a tu ra ln y  d ar od przy
rody i k tóre au to r nazyw a biologiczną n a tu rą  człowieka. Nie należy ona 
jednak  do isto ty  człowieka, jest jedynie w arunk iem  dalszej antropogenezy, 
w  procesie k tó rej, dzięki drugiej natu rze , ja k ą  przy jm uje prze fak t w pro
w adzenia w społeczną sztafetę pokoleń, sta je  się człowiek (s. 29).

Ów „skok”, jak  w spom niano w yżej, nie tworzy, w edług M a r k s a ,  p ra 
w dziw ej n a tu ry  ludzkiej, k tó ra  dopiero stan ie się przez fak t w prow adzenia 
w  społeczność ludzką. Społeczność przekazująca bogactwo życia, cały doro
bek k u ltu ry  w łaściw ie człowieka, k sz ta łtu jąc  i rozw ija jąc jego biologiczną 
natu rę . Tu rodzi się człowiek ze sposobem i jakością swego m yślenia, swo
ich reakcji, sądem, św iatopoglądowym . Jakość społeczna rodzi, ta k ą  a nie 
inną, jakość człowieka — jego n a tu rę  społeczną.

K lucz do rozumienia, i ew entualnej zm iany człowieka, jego n a tu ry  leży 
n ie w  jego na tu rze  biologicznej, ale w te j drugiej, społecznej. Z m ieniając 
ją  zm ieniam y człowieka. To stw ierdzenie, zda się, pozw ala na dalsze w nios
kow ania, choćby tego typu, że innego człowieka stw arza społeczeństwo k la 
sowe, a innego zaś społeczeństwo socjalistyczne; innego, jak  inne jest m yś
lenie w  tych system ach.

Dziejowym znakiem  czasu, w edług M a r k s a ,  w  k tó rym  człowiek m o
że stać się w  pełni sobą, jest społeczeństwo kam unistyczne. W nim  rodzi 
się praw dziw a w izja człowieka i pełna możliwość realizacji.

C zytelnik, k tóry  z pasją  przebiega stronice książki, n a  próżno, w  całym  
bogactw ie analiz  pojęcia na tu ry , szuka te j istoty, k tó ra  spraw iałaby, że czło
w iek w  istocie swej jest ten  sam  w  Europie, co i na Nowej Gwinei. W y
dzielenie przez au to ra  n a tu ry  biologicznej i społecznej, z podkreśleniem , 
jako isto ty  te j drugiej, zda się być pew nym  niedom ów ieniem , w  którym  
au to r sferę psychicznego staw an ia  się i rozw oju na kanw ie „biologicznej 
n a tu ry ” nazyw a n a tu rą  w sensie filozoficznym . Tym  sam ym  stw arza on 
wieloznaczność pojęcia ludzkiej n a tu ry  i odryw a się od bogatej trad y c ji fi- 
lozoficzno-historycznej. A utor nie daje  też gw arancji jedności (by nie pow ie
dzieć nieomylności) odczytania p raw  historii, k tó re  w  form ie określonego 
społeczeństwa mogą spraw ić pełne dojrzew anie człowieka, zwłaszcza, że p ro
ponow ana praxis  zda się nie zdawać egzaminu.

ks. Józef K u lisz SJ, W arszawa

P hilipp  SCHÄFER, E inführung in  das G laubensbekenntnis, M ainz 1979, 
M atth ias-G rünew ald-V erlag , s. 120 (Topos-Taschenbücher, t. 83).

Ta m ała książeczka jest dziełem profesora teologii dogm atycznej. Je j 
treśc ią  jest rozwinięcie, a Więc pew na teologia, w yznania w iary , zwanego 
w  tradyc ji „Składem  A postolskim ”, k tó ry  umieszcza au to r na początku 
książeczki (s. 8). Całość „S kładu” rozpracow ano w  jedenastu  k ró tk ich  roz
działach.

Na początku w prow adza nas autor, po krótce, w  h istorię pow stania 
„S kładu”, ukazując jednocześnie, co jest historią , a co legendą. Pew ne jest, 
że zaw iera on w sobie istotę w iary  przekazanej nam  przez Apostołów.

Ojcowie Kościoła, obok „w yznania w iary ”, używ ali też słowa „sym bol” 
na określenie całego w yznania, by tym  jaśn ie j ukazać, że spotkanie w ie
rzących w  jednej w ierze, jest spotkaniem , k tó re  w  swej całości uobecnia 
ta jem nicę Jezusa Chrystusa.


